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i w yjaśn ił w ażniejsze zjaw iska i procesy w  technice, podał m nóstw o ciekawych 
szczegółów  dotyczących m ało  znanych fak tów  i w ydarzeń oraz sprostow ał w iele 
rozpow szechnionych, a  bezpodstaw nych legend. Należy sądzić, że naw et czytelnik 
dobrze zorientow any w  epoce i w  histoii technik i znajdzie w  książce Sprague de 
C am pa sporo  w iadom ości dla siebie nowych. T ekst zilustrow any został z um iarem  
(można było dać w ięcej rysunków  i zdjęć), ale dobrze i ciekawie. D odatkow ą 
a trak cję  stanow ią liczne cy taty , doskonale dobrane i w prow adzające czytelnika 
w  epokę.

W w ielu  m iejscach autor w ysuw a oryginalne, bardzo  ciekaw e hipotezy, jak  
np. przypuszczenie, że tłum y Egipcjan wznoszących p iram idy  pracow ały  ochotni­
czo, analogicznie do spontanicznej akcji budow y w ielkich k a ted r  średniow iecznej 
TSuropy. In teresu jące  je s t rów nież rozum ow anie, przez k tó re  dochodzi się do wnio­
sku, że u podsrtaw układu  stosunków  średniow iecza europejskiego leży w ynalazek 
.strzem ienia^ k tó ry  um ożliw ił p raktyczne w ykorzystanie ciężkozbrojnej kaw alerii.

D aw ni inżynierow ie  zarówno- od strony  m erytorycznej, jak  i ze względu na 
niezw ykle a trak cy jn ą  fo-rmę są zie wszech m iar godni polecenia tak  d la laików, jak  
i d la  h isto ryków  techniki. Byłoby n a  pew no bardzo rozsądne przełożenie te j książ­
ki n a  język polski. W zbogaciłoby to  naszą lite ra tu rę  przedm iotu  o  bardzo w artoś­
ciow e opracow anie całości historycznych podstaw  nowoczesnej technik i w  okresie 
od starożytności do odrodzenia. Należy przypuszczać, że wobec dużej chłonności 
naszego ry n k u  n a  p race  dotyczące dziejów  cyw ilizacji, książka ta  m ogłaby stać 
s ię  u nas praw dziw ym  bestsellerem .

Bolesław  O rłow ski

Georges C o n t e n a u ,  Zycie codzienne w  Babilonie i A syrii, przek ład  z f ra n ­
cuskiego Eligii B ąkow skiej. Państw ow y In s ty tu t W ydawniczy, W arszawa 1963, 

s .  275, ii. 52.

P ią ta  z kolei k siążka in teresu jącej se rii Zycie codzienne 1 jest chyba najbardzie j 
udaną pozycją serii, a w  każdym  razie treść je j sp raw ia  w rażenie na js ta rann ie j 
uporządkow anej i dopracow anej. Zwięzły styl, pozw alający na głębokie p o trak to ­
w anie tem atu  i w ielostronne om ów ienie bardziej in te resu jących  zagadnień, stano­
w i rów nież n iew ątp liw ą zaletę książki. Sporo m iejsca poświęcił au to r nauce m ezo- 
potam skiej, a z ówczesną techniką,- n ierozerw alnie przecież zw iązaną z życiem co­
dziennym , spotykam y się n iem al n a  każdej, stron ie  pracy.

W zasadzie C ontenau ograniczył się do przedstaw ien ia  życia społeczeństwa 
m ezopotam skiego w  kró tk im , a niezwykle ciekawym  okresie  dwóch osta tn ich  s tu ­
leci niepodległego by tu  tego regionu, a więc w  okresie w  przybliżeniu la t 700—530 
p.n.e. Poniew aż je st to  jednak  niew ielki zaledw ie u łam ek  dziejów  starożytnego 
M iędzyrzecza, au to r często m usiał sięgać głębiej w  przeszłość, co m oże wprowadzić 
zam ęt w  um yśle czyteln ika-laika. W ogóle w ydaje się, że C ontenau zak łada zbyt 
dokładną znajom ość h isto rii M ezopotamii u  czytelników . N iecałe trzy  strony w pro­
w adzenia w  dzieje om aw ianego okresu  n ie rozw iązuje zagadnienia, bardzo poży­
teczne byłoby więc zam ieszczenie dodatkow o chronologicznego zestaw ien ia w aż­
niejszych w ydarzeń z h isto rii regionu, ze szczególnym uw zględnieniem  w ieków  
V II i VI.

K siążka sk łada  się z czterech rozdziałów: W iadom ości ogólne, K ról i państw o, 
M yśl m ezopotam ska  i Zycie religijne. P ierw szy zaw iera szczegółowe inform acje

1 Por. w  nrze 1/1963 „K w arta ln ika” recenzję innej pozycji z te j serii: Emile 
M i r e a u x ,  Zycie codzienne w  Grecji w  epoce hom eryckiej, a  w  num erze n i­
niejszym  — z książki G ilbert i C olette C h a r l e s - P i c a r d ,  Zycie codzienne 
Mo K artaginie w  czasach Hannibala  (s. 571).
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o  stosunkach społecznych, rodzinie, w arunkach  życiowych i  zw yczajach p rzecię t­
nego obyw atela, budow nictw ie, gospodarce w odnej, up raw ie  ziemi, hodow li zwie­
rząt, kom unikacji, a  także dane geograficzno-historyczne. W drug im  om ówiono 
życie dw oru , pałace w ładców , in sty tucję  m onarchii, uroczystości, arm ię i stoso­
w a n ą  przez n ią  technikę. Trzeci rozdział p rzedstaw ia  um ysłowość m ieszkańca 
M ezopotam ii, jego św iatopogląd, przesądy, zam iłow ania, ew olucję pism a, li te ra tu ­
rę, historię , m atem atykę, geografię, astronom ię, przyrodoznaw stw o, chemię, k o n ­
w encje w  sztuce. W czw artym , poświęconym  religii, om ów ione zostały m. in. as tro ­
logia i m edycyna.

C ontenau doskonale poradził sob ie z niezw ykle tru d n y m  zadaniem  narzuconym  
autorom  serii Zycie codzienne  — jego- książkę zaliczyć m ożna do  lite ra tu ry  po­
p u la rn e j w  najlepszym  znaczeniu tego słow a; jednoczieśnie jed n ak  nie tra c i ona ja k  
n ajbardzie j naukow ego charak te ru . A utor zaw sze rze te ln ie  o p eru je  danym i, nie 
d a je  się ponieść sensacyjności w ielu  zagadnień, nie narzuca czytelnikow i poglądów  
w  tych punk tach , gdzie o fic ja lna  nauka posługuje się hipotezam i. Dzięki tem u  je st 
w  stałym  kon takcie  z czytelnikiem , razem  z nim  bada przesłanki, w spólnie doko­
nu je  oceny. N iekiedy n a w e t ironizuje, np. gdy mówi: ..szkoda..., że m am y zwyczaj 
za jedynie w artościow y uw ażać o s ta tn i znaleziony dokum ent i że chronologię 
Środkow ego W schodu zm ienia się co cztery lub  pięć la t, n ie  pozw alając, aby czas 
w ykonał sw oją pracę i  aby m ożna było ocenić w iarygodność o sta tn io  w ydobytego 
n a  św iatło  dzienne te k s tu ” (s. 181). \

W w ielu sp raw ach  au to r rep rezen tu je  dosyć oryginalny, choć n ie  odbiegający 
zbyt daleko  od ustalonych pojęć, p u n k t w idzenia. C hętnie przeprow adza przy tym  
porów nan ia starożytnej M ezopotam ii z dzisiejszą rzeczyw istością.

H istoryk  k u ltu ry  znajdzie w  pracy  C ontenau in te resu jącą  syntezę oraz, co 
bardzo  w ażne, obszerną bib liografię om aw ianych zagadnień.

S trona ilu s tracy jn a  książk i w ypadła, jak  na nasze w arunk i, bardzo udatn ie . 
Szkoda jednak , że n ie  w szystkie om aw iane przez a u to ra  dzieła sz tuk i czy sceny 
na płaskorzeźbach zostały reprodukow ane, co w  w ielu przypadkach  znakom icie 
u łatw iłoby czytelnikow i zrozum ienie tekstu . Ja k  i  inne pozycje z te j serii, p raca  
nie m a indeksu. Dziwi rów nież całkow ity b rak  m ap i planów . R ażą tak że  pew ­
ne niedociągnięcia językow e, z pew nością w ynikające częściowo z fak tu , że zarów ­
no przek ład , ja k  i redakcja  są dziełem hum anistów , słabo  zorientow anych w  h i­
sto rii technik i i je j term inologii. S tąd  np. używ anie te rm in u  „pług”, tam  gdzie 
chodzi niew ątpliw ie o  „rad ło” (s. 46), nagm inne p isan ie „drzew o” zam iast „drew ­
no” (np. s. 29, 31, 34), w yrażenie „słaba p ropo rc ja” zam iast „niew ielki p rocen t
zaw artości” (s. 83). S po tykają  się  i  innego rodza ju  n ie fo rtunne sform ułow ania, ja k
np. ta k ty k a  „w ypalonej” ziemi zam iast „spalonej”, czy w yrażenie niezręczne,
zwłaszcza w  konteście om aw iania arm ii asy ry jsk ie j: „obronę korpusu  stanow iła
d ługa ta rcza” (s. 125). W iększość po tknięć — to  drobiazgi, ła tw e przecież do u n ik ­
nięcia.

Sam  au to r rów nież nie je s t zbyt dobrze zorientow any w  problem ach technicz­
nych. W idać to  z w ielu  nieporadnych, a naw et naiw nych opisów  (niekiedy może 
to  być zresztą w iną przekładu-). T ak  np. zdanie: „Podobnie jak  w  naszych k o n stru k ­
cjach z uzbrojonego betonu  w tap iam y w  m asę p rę ty  m etalow e, k tó rych  zadaniem  
je st zapobiegać pękaniu  bloków, m ieszkańcy M ezopotam ii m iesili glinę z drobne 
posiekaną słom ą, aby cząstkom  ziemi dodać spoistości” (s. 27), świadczy n ie ty l­
ko o złej term inologii, ale o  całkow itym  niezrozum ieniu idei żelbetu. N a s. 82 n a­
stąp iła  w yraźna pom yłka w  tekście o ryg inału  lub  p rzek ładu  — zdanie: „Z ogółu 
um ów  handlow ych epoki now obabilońskiej... w nioskujem y o  w yraźnym  w zroście 
cen... w  tym  okresie w  stosunku  do- okresu  perskiego” — nie m a sensu, gdyż 
w łaśnie podbój persk i położył k res  now obabilońskiem u państw u.
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K siążka C ontenau m a jednak  znacznie w ięcej zalet niż braków . Daje ona b a r ­
dzo w yraźny  i  w ielostronny obraz  życia m ieszkańców  M ezopotam ii, w  ja k  n a j­
szerszym  rozum ieniu  w yrażen ia  „życie codzienne”. Może tu  czy tam  zbyt kró tko  
au to r pisze o  jak im ś in teresu jącym  problem ie, może zby t m ało  cy tu je  oryg inal­
nych dokum entów . Ale z pew nością czytelnik po zapoznaniu się z książką zdobywa 
ogrom ną ilość uporządkow anych w iadom ości o  tej odległej epoce i, co najw ażn iej­
sze, w idzi całość zagadnienia. N iezw ykle in te resu jące  są rozw ażania au to ra  o znacz­
n ie  bardziej in tensyw nej, niż dotychczas przypuszczano, w ym ianie osiągnięć k u l­
tu ra ln y ch  i technicznych pom iędzy poszczególnymi ośrodkam i cyw ilizacyjnym i 
starożytności, a zwłaszcza jego wywody na te m at konw encji artystycznej w  sztuce 
M ezopotam ii. C hyba jednak , o czym n ie m ów i C ontenau, pdęcionogie posągi b y ­
ków  m iały  n a  celu  n ie  ty lko  „realistyczne” (dla dwóch prostopadłych lin ii o b se r­
w acji) od tw orzenie zw ierzęcia, ale i efekt optyczny poruszan ia się posągu, k tó re ­
m u to  złudzeniu u lega podobno każdy obserw ato r zbliżający się do niego — w y­
daje  m u się w tedy, że to  kam ienny byk uczynił k rok  naprzód.

L ek tu ra  Życia  codziennego w  Babilonie i A syr ii n asuw a też uw agi szczegóło­
we. A  więc zby t m ało m oże m iejsca poświęcono życiu rodzinnem u. Nie zaakcen­
tow ano rozw oju  praw odaw stw a, chyba pierwszego w  dziejach, a zwłaszcza w pływ u 
p ra w a  n a  życie codzienne. N ie dow iadujem y się, ja k  w yglądały  ówczesne procesy, 
w ym iar spraw iedliw ości itp . W ydaje się  też, że au to r n ie  w ykorzystał doskonałej 
sposobności d la  w ykazania jeszcze jednego podobieństw a społeczeństw  — m ezopo- 
tam skiego i dzisiejszego. Chodzi tu  o uroczystości zw iązane z zapoczątkowaniem  
lub oddaniem  do  uży tku  w ielkich budow li publicznych, w  k tórych  za przykładem  
M ezopotam ii do dziś uczestniczą m ężowie stanu, kom panie honorowe, o rk iestry  
itp. Zaphowały się zaś np. tak ie  reliefy  jak  ten , na k tó rym  wyobrażono A ssurbani- 
pala, niosącego osobiście w  koszu na głowie cegły n a  odbudow ę św iątyni M arduka 
W Babilonie. N iek tóre płaskorzeźby z tak im i scenam i pochodzą naw et z trzeciego 
tysiąclecia poprzedniej ery.

N a zakończenie k ilk a  uw ag szczegółowych dotyczących zagadnień zw iązanych 
z h isto rią  techniki. H istorycy technik i nie w spom inają o tym , że now obabiloński 
m ost przez E u fra t posiadał f ila ry  zwężające się ku  dołowi, przeciw nie — w skazują, 
że budow la ta  pow ażnie tam ow ała przepływ  wody. P rzy  om aw ianiu  akw eduktu 
dżerw ańskiego należało zaznaczyć, że by ła to  p ierw sza konstrukcja  mostowa, w  k tó ­
re j zastosow ano praw dziw e sk lep ien ia łukow e. Nie w spom niano o pierw szych 
drogach koleinow ych, o  zakazach parkow ania  pojazdów  przy  królew skich d ro ­
gach procesyjnych itp. \

P rzy om aw ianiu  wozów królew skich au to r pisze o  ciężkim pudle wozu wo­
jennego. Było ono jednak  ciężkie ty lko  w  stosunku  do pojazdów  paradnych, gdyż 
s ta roży tny  zaprzęg uniem ożliw iał w ykorzystanie w  pełn i siły i  szybkości konia, 
pozw alając n a  stosow anie jedyn ie lekkich wozów. W szelkie zaś cięższe pojazdy 
transpo rtow e były  ciągnione przez woły zaprzęgane za rogi. Rzuca to św iatło na 
kom unikację p ań s tw  staroży tnego  W schodu, k tó re  pom im o znajom ości ko ła  i po­
siadan ia  dróg n ie  posługują się na Większą skalę  wozem jako  środkiem  tran sp o r­
tu , zw łaszcza n a  znaczniejsze odległości.

Chyba niesłuszne je s t stw ierdzenie au to ra , że w  X I w. p.n.e. w  m om encie 
upow szechnienia żelaza sto i ono pod względem  użytkow ym  znacznie niżej od 
brązu. Z h istorii w ojen  tego okresu  w iem y, że broń żelazna zdecydowanie p rze­
w yższała brązow ą, a  najpóźniej w  V II w. by ła już sta łym  wyposażeniem  arm ii 
asyry jsk iej. P rzy  om aw ianiu  posągów b rak  danych o najw iększym  z nich, ponad 
pięciom etrow ym  w yobrażeniu  M arduka, podobno złotym , raczej jednak  pozłaca­
nym  (jest chyba niem ożliwe, by  dysponow ano n a  ten  cel ok. 50 tanam i złota).

Istn ie je  dość udokum entow ana hipoteza, że dopiero użycie Strzem ion pozwo­
liło kaw alerii n a  stosow anie broni k łu jące j, d latego sądzić należy, że jeźdźcy
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asyryjscy posługiw ali się raczej b ron ią  sieczną. W „broń lek k ą  i d łu g ą” — jeśli 
ten  zw rot au to ra  dotyczy włóczni czy piki, a n ie  długiej szabli — w yposażona 
była w ięc raczej ow a „piechota n a  koniach”, o k tó re j w spom ina się w  książce 
(s. 49, 124). Pam iętać przy  ty m  należy, że k aw a le ria  p rzyna jm n ie j do  czasów 
A leksandra  M acedońskiego n ie  odgryw ała w iększej ro li — n aw e t konni nom a­
dow ie napadający  n a  dolinę E u fra tu  i T ygrysu od półnjocy jeździli wówczas 
w ierzchem  ty lko  w  czasie m arszu, do b itw y zaś używ ali wozów bojowych.

Stosunkow o duża liczba szczegółowych zarzu tów  n ie  św iadczy bynajm n ie j 
u jem nie o książce. P o  pierw sze bow iem  dotyczą one w  w iększości p rzypadków  
spraw  m arginesow ych, po  d rug ie  zaś analizy dokonano głów nie pod specyficznym  
kątem  historii techniki. Z pew nością w  pracy  zakro jonej n a  tak  szeroką m ia rę  
nie sposób un iknąć błędów, ogólna je j w artość pozostaje jed n ak  bez w zględu na 
nie wysoka. W ydaje się więc, że czy te ln ik  za in teresow any przedm iotem  w ynie­
sie z lek tu ry  Życia  codziennego w  Babilonie i A syr ii bardzo duże korzyści.

i
Bolesław  O rłow ski

G ilbert i Colette C h a r l e s - P i s a r d ,  Zycie codzienne w  K artaginie w  cza­
sach Hannibala, przełożyła z francuskiego I re n a  W ieczorkiewicz. P aństw ow y In-: 
s ty tu t W ydawniczy, W arszaw a 1962, s. 219, ił. 54.

K olejna pozycja z w ydaw anej przez PIW  serii Zycie codzienne  za jm u je  
się  tem atem  stosunkow o m ało  znanym . N iew ielka liczba zachow anych źródeł p u -  
nickich (z reguły  zresztą w  niekoniecznie rzetelnym  łacińskim  przekładzie) o raz 
skąpsze niż gdzie indziej dokum enty  archeologiczne (w w yniku s ta ran n eg o  znisz­
czenia' K artag iny  ponad 2000 la t tem u) sp raw ia ją , że o społeczeństw ie te j w ie l­
kie j kolonii fenickiej, a zwłaszcza o  jego ku ltu rze, w iem y o w iele m niej niż o in ­
nych współczesnych K artag in ie  ludach  i k ra ja ch  basenu M orza Śródziem nego. 
D latego też p raca  Zycie codzienne w  Kartaginie, s tanow iąca syn tezę o p a r tą  na 
w szystkich przesłankach, jak im i dysponuje w spółczesna nauka, je s t n iezm iern ie 
ciekaw ym  stud ium  d la  wszystkich in teresu jących  się  k u ltu rą  starażytności. Jak  
i inne książki serii, przeznaczona je s t zarów no d la ludżi nauk i, ja k  i  d la  laików - 
am atorów.

Bogata dokum entac ja  naukow a i jasny, p rze jrzysty  w yk ład  — to  n iew ą tp li­
we w alory  pracy. Szkoda tylko, że podana b ib liografia je s t n iezw ykle szczupła, 
gdyż autorzy odsy ła ją  czyteln ika do  obszernej k ry tycznej b ib liografii K artag in y  
w  innej sw ej p racy  M onde de Cąrthage. Być może, W w aru n k ach  francusk ich  
rzeczywiście było zbyteczne pow tarzan ie te j b ibliografii, szkoda jednak , że n ie  
zamieszczono je j w  polskim  przekładzie, a  należy sądzić, że in ic ja tyw a ta k a  n ie  
napo tkałaby  trudności ze strony  autorów . Sporo ty tu łów  dzieł o K artag in ie  
znaleźć m ożna jednak  w  licznych przypisach znajdu jących  się n a  końcu książki.

Jedyna w  książce m apa, za ty tu łow ana M apa K artaginy, obejm u je  zachodnią 
część M orza Śródziem nego. P rzydałaby  się  chyba rów nież m ap k a  z tra sa m i 
spraw dzonych i przypuszczalnych szlaków  podróży m orskich F en ic jan  i Punijczyków . 
Dziwi b rak  p lan u  m iasta , zw łaszcza w  kontekście szczegółowego topograficz­
nego opisu jego położenia. I, zw ykły u nas, jieszcze jeden  bardzo pow ażny m a n ­
kam ent, k tórego łatwo- un iknąć p rzy  odrobinie dobrej w oli — książka n ie m a 
indeksu. W te j pozycji je s t to  b ra k  dotkliwszy n iż w  innych z te j serii, gdyż 
spis rzeczy je s t w  niej w yjątkow o ogólnikowy, ograniczony ty lko  do podan ia  ty ­
tu łów  rozdziałów  (naw et podrozdziały nie zostały wyszczególnione). Nie znam  fra n ­


